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WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

A m e r y k a .

s  FV ąsyngtonu dnia\ 29 G rudnia.

Nadsyłane od niejakiego czasu z An- 
glji p r z e z  Jenerała Mac Gregor, do Amery­

ki wojska, ł|cz§ się z  Admirałem A u r y ,  
który ma pod swoim dowództwem piętna­
ście okrętów, i wspólnie z nim wkroczyć 
m a ję  do nowej Grenady, — ponieważ Je­
nerał H i s z p a ń s k i  M o r i J lo  , opuścił t ę ź  Pro­
wincję dla wzmocnienia sił swoich wr Ve-
nezuełi, gdzie niepodiegli na wszystkich 
punktach z nim się spotyk,aj| i znakomite 

korzyści odnoszę. Jak słychać, Jenerał 
MacGregor i Adihirał A u ry , maję zamiar- 
zaprowadzić do nowej Grenady Rzęd od­
dzielny i wolny. Ale niewiadomo, czy 
Mac-Gregor, którego wojsko dotęd z sa­
mych tylko cudzoziemców się składa, bę­
dzie wspólnie z mieszkańcami działał, czy­
li też będzie ten kraj dla siebie podbijał; 
ęzy jako zwycięzca, czyli też jako oswo- 
bodziciel wkroczy do niego ?

—- Osada francuska, —- piszę z Wa- 
syngtonn która sobie w Texas, obrała 
siedlisko, rozpędzony została. Nieszczę­

śliwi udali się pod opiekę. Stanów Zjedno­
czonych, i otrzymali spokojniejsze i bez­

pieczniejsze schronienie w Alabama. Pro­
wincja ta ,  ma 80,000 ludności, ziemię ma 
żyzny i klima łagodne. Ze wszystkich stron,, 
zgromadza się mnóstwo ludzi, aby osięść 
na tej ziemi.

—  Pomiędzy innemi, podano Zgromak 
dzonym Stanom do roztrzaśnienia projekt 
do prawa , aby okręty Amerykańskie przyj­

mujące emigrantów Europejskich, którzy 
się do Ameryki przenieść .pragną, nie bra­
ły tylko ty l u  , i l u  wygodnie na O k rę c ie  p o -  

mies'c'id s ię  może; tudzież aby w takim r a -  

żie najdostateczniej w żywność opatrzone

były. Od dawna ludzkość wymagała pra­
wa w tej mierze. W  roku 1817. 5ooo E- 
migrantów z Antworpji, udało się do Ame­
ryki; w drodze tysiyc osób z pomiędzy nich 
umarło. Kapitan jeden zabrał 1267. osob­
na swój okręt, lecz w krótkim przeciy-. 
gh czasu 4oo. stracił, a reszcie tak. dalece, 
zbywało na wodzie i żywności, iż większa, 
część z tych nieszczęśliwych przybywszy 
do Newcastle, wkrótce potćm wymarła- 
Podług nowego prawa , nie będzie wolno 
brać Kapitanom więcej nad wyrachowany, 
liczbę, zastosowany do wielkości okrętu; 

dwóch ludzi odpowiada pięciu beczkom-.
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z Paryża dnia 28 Stycznia.

■ ■

F r a n c j a . stemata ogłasza, czyli się p ro cessu je ,  za
'i ws^e s ław y dopięć nie może.

|  Nieszczęśliwy do s ł a w y , szczęśliwymi 

b y ł  do pieniędzy. W id y w a ł on często 

kupca  nazw iskiem  A r s o n .  Człowiek ten 

p ro s ty  , jak to m ów ię  dobra d t i sz a , p rzez  

p race  i oszczędność, zebra ł sobie znaćzny 

majętek. Będęc b o g a ty m , chciał zostać 
uczonym  : poznał się z W rońsk im  !, (czyli 

raczej I la jnem  j ; z ręczny ten o sz u s t , umiał 

go tak omamić mniemanę swoję naukę 9 

iż poczc iw y  A rson  uprasza ł g o ,  aby się 
podjęł być jego nauczycielem . Hajnć o* 

cięgał się d ługo ; m ów ił A rso n o w i,  iż zna-

Na czetn zależy Sława ? (pisze w ycho- 

d z ę c y 'w  ParyżuD zierm ik  Sporów! J o u r ­

n a l  d e s  D e  b a t s ) .  Baw i u  nas już od 

k ilku la t Polak , posiadajęey  w szystkie 

przym io ty  mogęce rozsław ić  człowieka , a 

przecież imię jego ledw ie  jest znajome k il­
k u  czytelnikom Gazet. —  Pan H o e n e  

W  r o ń  s k i  (*) w yszed ł na świat pod  naj­

pom yślniejszy w różbę ; zdaw ało się iż z ro ­

bi rew o luc ję  w  świecie tak m oralnym  jak 

i fizycznym. O patrzony w  now e systema-
t a , a m ajęcy  w  sty lu  i w  m yślach coś cie- |  ba zł już by ł  wielu n iew dzięcznych  a mało 

m n e g o , uderzajęcego i cudow nego., co tak  ) osób zdo.ny ch  pojęcia jego n a u k i ,  k tó ra  

łatwro słabe um ysły  z a w ra c a ,  zapala i śe- ; miała odmienić postać świata. Zapaliła  się 

k ty  u tw arza  ; povvinien b y ł  odurzyć  wszy-’ j w yobraźnia  poczc iw ego  Arsona. U praszał 

stkie g łow y P a ry s k ie ,  a ty lko jednego zna- |  Hajnego aby chciał p rzy jęć  mieszkanie w  

lazł uczniai Nie mógł nic d o k aza ć , bo już ) l"eS° d o m u , aby raczył zostać jego przy- 

uprzedz iła  go Pani K r i i d e n e r .  ^  p at' ^ e m  , nauczać g'o , a w  zamian dozgoh- 

Jej sposób tłómaczenia się m istyczny , jej V obiecyw ał w dzięczność, 

p ro ro c tw a  c i e m n e , jej  p o d r ó ż e  a r a c z e i  c D a ł  s ię  n a r e s z c i e  n a k ł o n i ć  W ćonski
p rocess je  po  E urop ie , '  zapaliły  w szystk ie  ) ( H a jn e ) ,  przyjęł/m ieszkanie w  dom u A r-

fanatyczne u m y s ły ;  a tak P rorok in i Nie- J sona ;  zaczęł go uczyć m atem atyk i, coraz 

miecka zagasiła blaskiem swej Szarlatanie- V daw ał m u zadania zaw ilsze , codzień z nim 

rji, now ego P ro roka  Żydowskiego. Hajne I dłużej p ra c o w a ł ,  kazał m u p o  kilkanaście 

innym  sposobem  przedsięw zięł dobijać się \ godzin nadz ień  uczyć się bez p rz e rw y ,  na- 

chwały- Ale niema szczęścia. Miał on pro- \ reszcie po kilka d n i ,  nie pozw ala ł mu\ ani 

ces w p raw d z ie  najśm ieszniejszy, najoso- I chwili sp o czy n k u ,  aż nakoniec zupełnie 

b l i w s z y : lecz tę razę Pani Manson miejsce t odu rzy ł , '  i zaw rócił głowę Arsona. To 
jego zabrała , a tak  Hajnć czyli now e sy-  ̂ d o k o n aw szy ,  p okazyw ał mu kilkakrotnie

  —"  ̂ cuda podobne  do cudów  Cagliostra. Pocz-
(*) Pan H o e n e  W  r  o ń s k i , jak go na- i ci wy K u p ie c , zniszczony ustawiczny p r a -  

zyw a  Dziennik S p o r ó w , nie jest by- |  c§ 1 bezsennośc ią , cz ę s t o  w y g ło d z o n y , o- 

najmniej Polakiem. Jest to Ż y d ,  ro- ) du rzony  p rócz  tego w ielka nauka i cuda- 

dem z N iem iec , k tó ry  dosyć długo 1 mi W rońsk iego  (H a jn e g o ) ,  pow zią ł sza- 

mięszkał w Poznaniu ; zowie się I c e k  1 cunek  dla tak  wielkiego- cz ło w ie k a , i zbli- 

Hajne. A w an tu rn ik  ten p rz y b ra ł  na- ? żał się do niego zawsze z uszanowaniem, 

zw isko W ro ń s k ie g o ,  i p o d  tym na- |  Umiał z tego korzystać W ro ń sk i  (H a jn e ) .  

zw isk iem  hańbi imię P o la k ó w ;  ale '  P ° d  pozorćm  rozszerzania oświaty, w y b ra ł  

na pierw7szy rzu t  oka ła tw o w  nim I od Arsona Assygnacje na summę 100,000 

poznać Żyda. ( P rzyp isek  Wy da w* 1 franków. Nareszcie w ystaw iw szy  Wielkie 
ców  Gazety Codziennej )> swoje plany, do tej ostateczności' p rzyp ro -



wadził ucznia swego , iż ten błagał go , a- J A rson przez  trzy  miesiące myślał nad

żeby m ógł być  przypuszczonym  do współ- j o d p o w ie d z ią  bał się nauki i w ładzy  W r o n ­

k i w  w y k o n a n i u  tak  w i e l k i c h  zamiarów, j sk ieg o ; nie podp isa ł  ani t a k  ani n i e ,  i 

Napisali w arunk i te] współki. Arspn da- i tym  sposobem  p rzy zn a ł:  że jest w innym , 
w a ł swój m a j ą t e k ;  W ro ń s k i  (H a jn e )  na- ’ niewdzięcznymi i o szcze rcy ; zapłacił jeszcze 

ukę. D o p i ą w s z y  już sw ego zam ia ru ,  za- j ośmdziesiąt tys ięcy  f ra n k ó w ,  i nie zostało 

czął nauczyciel jak najostrzej obchodzić się j m u ani grosza.

z uczniem swoim. D ręczy ł go ciągłą pra- i W ro ń sk i ogłosił dzieło p o d ty t u ł e m :

cą. Nie mógł ty lu  p rzyk rośc i  znieść Ar- |  S f i n x .  W  niem pisze k ró tk o  na obronę 

so n ,  i  uciekł z własnego d o m u ; doścignął \  s w o ją ;  resztę dzieła zajmuję ro z p ra w y  fi­

go W ro ń s k i ,  i róźnem ł rodzajam i kuglar- { jozoficzne , w  k tó rych  traktuje naprzem ia-

s t w a  om am iw szy go z n o w u ,  zniewolił do j ny -  o I z b i e  D eputow anych  i °  w ładzach
um ysłow ych  , o p rzyw "’ 
leskiej i  o herm encuty i

. j  j  S um ysłow ych  , o p rzy w ile jach  w ładzy  Kro-
w rócen ia  do domu. • O dtąd zaczął nauczy- ( ,, J L .

. . ' , . • . /  „ " i  leskiej i o herm eneu tyce  i t .  d.ciel zam ykać ucznia , i w yciągac m u coraz (

więcej pieniędzy-. Nakonięc Arson poznał /.............................................. ■...

się na oszuście , i ostrożniejszy, nie mówiąc J

nic nikom u , uciekł z Paryża do N i c e  gdzie £ s Krakowa i 4. Lutego,

mięszkali k rew ni jego , k tó rzy  go namówi- j M iędzy rozmaitemi tegorocznego K arl
li do rozpoczęcia processu z W rońsk im  c i; '1 4 r  / naw ału  zabaw am i, najświetniejszym oka-
(H a jnem ).  Ale W ro ń sk i udał się sam do ? , .. . , . , . .• ? z a t s i ę B a l ,  dany na zasiłek ubogich w  dm u
N i c e ,  sam pozw ał Arsona , ażeby mu na- J >

) 2 b. rn. , , ,
tychm iast zapłacił pieniądze za assygnacje J m ' ' , . ' , '

... ) lo w a rz y s tw o  D obroczynnośc i,  będąc
które m u do rak  w ydał. W  czasie k iedy  } 1 _ . . .
' v \ tego P rzedsięb io rca ,  z p raw d z iw ą  pocie-

ten s ław ny p roces  prow adzono , zaczęli o- S . ,  . . . . . , .
r  , i ■■ ■■■% . i  chą widziało sku tek  tym  mniej spodziewa-

badw aj, uczeń i  nauczyciel na przem iany  \ ^  p r ze yv j ż s zy t  rachubę  stosowaną do 
pisać p rzec iw ko  sobie. A rson w y d a ł  pier- j dzisiejszej ju d n o 'ci M. W . K ra k o w a ,  i
wszy pisemko p o d  ty tu łem : O n a j w i ę -  l  . ;>. ■ 1 , . .. . , ’

J ■ * wielości tego rodzaju  pub licznych  uciech,
k s z y c h  O s z u s t a c h  j a c y  s i ę  p o -  [ , \  ' -  ■

.. f \  P iękny  tu tejszy balon w  D om u W go
k a z a l i  n a  s'w i e c i e .  W  tym  dziełku ; . . . .  . v

> \  K n o c ą ,  rozm acv się od innych  w span ia łą
o trzy m u je , iż W ro ń sk i  (H a jn e )  zasłużył j  . * . , : ' -

‘ 1 ) b u d o w ą ,  i smakowitem w ew nątrz  przyo-
na palmę. ( zdobieniem, mimo swej p rzes trzen i,  z p rz y -

Opispje w  nim Arson w-szystkie  ̂ leglemi apartam en tam i, mieszcząc zgroma*

niegodziwości W rońsk iego . W ro ń sk i  ) dzonych  G ośc i,  k tó ry c h  liczba 712 Osób
■, r ■■ . ’ ! • : i. -• , - - . •• i

( H a jn e )  b y ł  p e w n y  w ygrania p ro c e s s u ,  ) w y n o si ła ,  ledw ie  stał się w ystarczającym

bo assygnacje b y ły  w ażne i p raw n ie  napi- j dla tańcujących . , . . ;
sane; chcąc jednak  jeszcze bardziej odu- ) K om uż to wielkie połączenie winnis*

rzyć  Arsona , napisał do niego bez podpi-  t m y , tam gdzie Bilet wejścia jest jałmużną,

su lakoniczny bilet następującej t r e ś c i : —- 7 a zabaw a C no tą?"Podobno  to szczególniej

,, Pytam się Pana Arsona , czy w iadom ości J tej P łc i ,  k tó ra  nad nami uczuc iem  i do.

k tó rych  nąbył odemnle , nie więcej są w ar-. ’ w cipem  celuje. —  Troskliwm o istnienie

te, niż suffińiy jakie ma mi wyliczyć. Od- \ T. D. rzuca dom ow e ro z ry w k i , a na głos

pow iedz  W P ao  f  t ó t k ó : T a k  lu b -n ie .  —  [  p o trze b y  zasilenia K assy  clla U bogich , u-

Jeżeli n i e ,  oddam natychm iast wszystkie \ cieką się do p rzem ysłu  k w o li  zgromadzę-

assygnacje , k tóre mam w ręk u .”  nia Publiczności. A ta k  w ystępując Dam y

' ,
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nasze pierw szego r z ę d u ,  to p o d  postacią

s ta ro ży tn y ch  s ław nych  p ięk n o śc i ,  to nie- 

"Winnych W e sta le k ,  to kwiecistej F lo ry ,  

wdzięcznej G re c z y n k i , aiho skromnej Pa­
sterki ; to nareszcie w’ ubiorach  rozm aitych 

N a ro d ó w ,  d o w io d ły :  ile sił ło ż ą , ile p o ­

święcają się dla poratow ania  Nieszczęśli­
w y ch  !

Nie dosyć na ty m : dw ie znakomite 

osoby z grona Płci p ię k n e j , p rzeb rane  w 

odzież żebrzących^ zdaw ały  się na chwilę 

gardzić daram i fo r tu n y , aby o nie błagać 

dla biednyfch.

Ale właściciel dom u W . Knotż , k tó ­

ry  od epoki założenia T ow arzys tw a D o­

broczynności ty lokrotne okazał dowmdy 
hojności swojej dla ubo g ich ,  nabył i w  

tym 'raz ie  nowego p raw a  do naszej w dzię­

czności ża bezpłatne i szlachetne udzie­

lenie rzeczonych ap a r tam en tó w , inaczej 
podobno  przedsięwzięcia nie miałyby u  nas 

miejsca.

W  skutku  U chw ały  Tow arzystw a D o ­

broczynności zapadłej na Posiedzeniu ygo 

L utego r. b. na k tórem  niniejsze doniesie­

nie odczytanćm b y ło ,  załączamy publiczne 

podziękow anie W . M atak iew iczow i, za 

n ieu trndzone zajęcie się tym w szystk im , 

co dążyło do urządzenia tu w yrażonego 

Balu. Oświadczam y wdzięczność szcze­

gó ln i W . Bendzie , k tóra m u się należy od 

zaw ięzku T ow arzys tw a  za p race  ty łekro- 

tnie dla dobra  tego Instytutu  podejm ow a­

n e ,  nader  zaś u c i |ż a j |c  w tym razie przeż 

krążenie Biletów  w nijśc ia , żaw iadow nic  

tw o kassy i wy kazy  rachunkow  ości. G or­

liwość zaś i szlachetna bezinteresow ność 

W . H erm ana , D yrek to ra  teatralnej O rkie­

s try  , godna jest umieszczenia w rzędzie 

ocenionych ofiar.

Działo się na Posiedzeniu Tow arzystw a 
D obroczynności d. 7 Lutego 1819 r -

Stanisław M  i e r  o s z e w s k i 

P re z y d u ją c y . .

L  O T E R J A  L I C Z B O W A .  

Ciągnienie 387. dnia 19 Lutego!

02 1 9  5o  36 6 9

T e a t r  n a r o d o w y .

Ju tro  dana będzie O p e ra :  A l  exan-  ' 
d e r  i Ą p e l l e s ,  i now a K o m e d ja : —  
P r z y j e m n e  p o d e j ś c i e .

D O STRZEŻENIA  M ETEO RO LO G IC ZN E, czynione w  W arszaw ie  p rzez  Ant: M AG IER

D n ia Term om etr Barom etr • W i a t r Stan N ieba ' WysoVciv 
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17. L utego 7 27 9
.

4 P o łu d n io w y . Szron.
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W y d a w c y  odpowiedzialni.


